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Dziennik poli tyczny, spo łeczny  i literacki.
Będzin.  Sftałaohitwskiego 9, Telefon 84.
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Aares dla listów i depesz 
..ISKRA*', Sosnowiec.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowe
mk. 175 miesięcznic.

Oddziały własne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i ne C».
Śląsku.

S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k ie g o  4, Telefon 64 .

LECZNICA 
ch o r ó b  k o b ie c y c h

D -ra  I. E ysym ontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. i I 
przyjęcia chorych 10-12 6 - 7

P o w ró c i ł

i  K. El
C h orob y  s k ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o s m e ty k a  
lek ., n ie m o c  p łc io w a , u re -  

t r o s k o p ja .
Przyjmuje od 10 —- 12 r. i od 

ń —7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 wejście z Targowej.

Dr. B. Zwybei
Alcuszerja c h o r o b y  k o b i e c e  

ul. P i ł s u d s k ie g o  12 t e i .  2 6 .
przyjm ire od 10—12 r. i od 4 —-6 p. p. 
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Dr. H. Grudziński
z W a r s z a w v  p o  p o w r o c i e  z 
w o js k a ,  os iad ł  w  S o s n o w c u  

K o w a l s k a  2 
C h o ro by w e n e r y c z n e , sk ó r  
n e , w ło s ó w ,  m o c z o p łc io w e
Przyjmuje od 11 — l i  rano i od 6 — 8 

popoł. Panie od 5—6 po poł.
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nastrojowy dramat w 5 ciu częściach w rolach *
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Z d j ę c i a  d o k o n a n e  w A l a s c e .

• Zawsze ci sami!
Dzisiejszy rządowy de- 

mokratyzm niemiecki jest 
wojennym bękartem nie­
mieckiej generalicji. N ale­
ży bowiem sobie ciągłe u- 
przytamniać, że przez cały 
czas wojny światowej nie- 
tylko rząd, lecz i olbrzy­
mia większość narodu nie­
mieckiego ogarnięta była 
szałem  wścieklizny wszech- 
niemieckiej i dopiero ciosy, 
wymierzone przez marszał-

Sosnowiec, 29 września.
ka Focha od września 1918 
roku, przyczyniły się do 
nagiego, podejrzanego roz­
woju skarłowaciałej dziczki 
demokratycznej.

Spróbujmy zsyntetyzo- 
wać kilka wydarzeń z o- 
Statniego tygodnia politycz­
nego życia Niemiec. W ska­
żą nam  one, że historja się 
powtarza i niema nic n o ­
wego pod słońcem, że 
czarno-czerwono-złoty rząd

dr. Wirtha jest w najlep­
szej zgodzie z... Ludendor- 
fem, że niemcy b. prędko 
zapomnieli o klęskach na 
linji Wotana, Zygfryda i 
Hindenburga, i że nako- 
niec, maszyna wszechnie- 
miecka zaczyna z pow ro­
tem sprawnie, po Ł,prusku“ 
działać. A więc:

Oto w udzielonym nie­
dawno wywiadzie w spół­
pracownikowi „Matina" 
wskazał Ludendorf na — 
grozę bolszewicką, dając 
przejrzyście do zrozumie­
nia, że od tego strasznego 
nieszczęścia, zawisłego nad 
Europą, może ją tylko armja 
niemiecka (przecież jej n ie­
ma jakoby?) ocalić. N iem ­
cy bowiem nienawidzą bol­
szewików i są zwolenni­
kami ładu, postępu i sp ra ­
wiedliwości...

W tym samym  duchu, 
tylko innymi słowy mówi 
od 2 tygodni dem okrata 
dr. Wirth.

I tutaj zachodzi pocie­
szne widowisko.. Oto Lu­
dendorf straszy Europę bol­
szewikami i komunistami 
niemieckimi, a dr. Wirth 
reakcjonistami...

Biedna Europa nie wie 
teraz, kogo właściwie ma 
si’ę bać? Zdawałoby się, 
że tych dwóch wybitnych 
niemców nienawidzi się 
śmiertelnie i że ich dzieli 
przeoaść pojęć. Tylko po­
zornie. Ojcem tych s t r a ­
szaków jest bowiem G ór­
ny Śląsk. Świadczy to o 
wybitnie rozwiniętym nie­
mieckim zmyśle reżyser­
skim, który nietylko w ki­
nem atografie święci try ­
umfy.

„Niemcy muszą być sil­
ne w interesie Europy"... 
woła Ludendorf.

„Niemcy nie mogą pła­
cić złotem, wtórzy mu dr. 
Wirth. Nie mogą wogóle 
płacić. Gdyby jeszcze G. 
Śląsk pozostał przy nas..." 
Bez niego reakcja machnie 
ogonem i cały świat w e­
zmą djabli! 1 Europa goto­
wa jest uwierzyć w dobre, 
demokratyczne serce dr. 
Wirtha. Lecz Niemcy, m a­
jąc świetnych jenerałów, 
posiadają równocześnie cięż 
ką, niezgrabną ręką w dy­

plomacji i koronkowej ro ­
bocie politycznej. Oto so ­
cjalistyczny „Vorwarts" 
przynosi sensacyjne (dla 
Europy, nie dla nas)  r e ­
welacje o ścisłym współ­
działaniu monarchistycz- 
nych band orgeszowców i 
selbszuców z rządem de­
mokratycznym na G. Ś lą ­
sku. „Rząd — powiada ten 
dziennik — zamykał oczy i 
pozwalał na wszystko... 
£>zło o utrzymanie G. Ślą­
ska. Nie gardzono niczyją 
pomocą. Oficerowie łączni­
kowi latali w najlepsze mię­
dzy Wrocławiem, Dreznem, 
Monachjum a Berlinem".

A oto prawie równocze­
śnie na posiedzeniu badeń- 
skiego iandstagu wychodzi 
na jaw istnienie potężnej 
organizacji monarchistycz- 
nej, rozgałęzionej szeroko 
w całych Niemczech, m a­
jącej za cel opierać się 
wszelkimi siłami rozbraja­
niu Niemiec, tępieniu defe- 
tystów w ich pojęciu a la 
Erzbergier i— przywrócenia 
na tron Hohenzollernów.

Jeśli dodamy do tego, iż 
zapowiadane zerwanie s to ­
sunków między monarchi- 
styczną Bawarją a dem o­
kratycznymi P rusam i nie 
nastąpiło jakoś, że nowy 
prem jer centrali orgeszow­
ców, hr. Lerchenfeld m ru ­
ga znacząco na dr. Wirtha, 
jasną  jest rzeczą, że prze­
paść dzieląca dwa wrogie 
obozy niemieckie jest po­
zorną.

Z a m o r d o w a n y  poseł 
Erzberger nawoływał rów ­
nież koalicję w dniu 8 go 
września 1918 roku do wza­
jemnego pogodzenia się 
wobec bołszewizmu. Wtó­
rował mu ówczesny kanc­
lerz hr. Hertling z trybuny 
parlam entarnej, nawołując., 
junkrów pruskich do zmia­
ny frontu wobec szerokich 
m as ludu. Chodziło o d e ­
mokratyczną reformę wy­
borczą i pokazanie Euro­
pie, że przecież Niemcy 
pragną postępu... Cóż z te ­
go, kiedy głosy te wywoła­
ne były akom paniam entem  
huraganowego ognia arm at 
koalicyjnych!

Zawsze ci sami!...
j. w.

Kronlłis polityczno.
( Z  p ism i t e l e g r a m ó w  w c z o ­

ra jszych- )
R a d a  n a jw y ż s z a  m a  znieść  

z d n i e m  10 p a ź d z i e rn ik a  s a n k ­
cje g o s p o d a r c z e  p r z e c i w k o  
N i e m c o m .

—  P r e z y d e n t  republ ik i  c z e ­
skiej M a s s a r y k  z a m i a n o w a ł  dr.  
B e n e s z a  p r e z y d e n t e m  minis t rów.  
W  s k ła d  n o w e g o  g a b in e tu  
w c h o d z i  d w ó c h  s ł o w a k ó w .

—  R u m u n j a  z a c i ą g n ę ł a  w 
Sz w a jc a r j i  p o ż y c z k ę  40 n i l j o -  
n ó w  f rank ów.

—  R o k o w a n i a  g o s p o d a r c z e  
m i ę d z y  L o u c h e r e m  a R a t h e n a -  
r ie m  r o z p o c z n ą  się l p a ź d z i e r ­
n ika  w  W i e s b a d e n i e .  W  z w i ą z ­
ku z ty m  f r a n c u s k a  kom is ja  
d la  s p r a w  o d s z k o d o w a ń  o d b y ­
ła  w czor a j  po s i ed zen ie ,  n a  k t ó ­
ry m  u s t a l o n o  d y r e k t y w y  dla 
kon fe renc j i  w ie sb a d ć ń sk ie j .

—  Dzisiaj  zb ie ra  się se jm  
prusk i  n a  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  
po  p r z e r w i e  w ak a c y jn e j .  P o ­
r z ą d e k  dz ienny  p r z e w id u je  19 
p u n k t ó w ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  z n a j ­
d u j e  się p ro je k t  u s t a w y  o z m i a ­
n ie  p r a g m a t y k i  u r z ę d n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h .

—  W ł o s c y  fa rzyśc i  w y k o n a ­
li w  Bari  z a m a c h  r e w o l w e r o ­
w y  n a  soc ja l i s ty czne go  d e p u ­
t o w a n e g o  di Bagno.

O d n i ó s ł  on t r zy  c iężk ie  r a ­
ny.  W  o d p o w i e d z i  na  to  p r o ­
k l a m o w a l i  soc ja liści  w  t y m  o- 
kr ę g u  s t ra jk  gen era lny ,  do  k t ó ­
re go  przy łączyl i  się kolejarze .

—  Sinfeiniści  p o s t a n o w i l i  w 
dniu 4 p a ż d z i e - n ik a  w y s ł a ć  
s w o i c h  d e l e g a t ó w  n a  k o n f e r e n ­
c ję  d o  L o n d y n u .

—  G r e c y  ponieś l i  wie lką  k l ę ­
skę. T u r c y  zaję li  w y ż y n ę  Kirg-  
h i rvag ,  30 k i lo m e t ró w  n a  
w s c h ó d  o d  Eski  - Szehir ,  o raz  
po su nę l i  się d o  D u m i a r  - P inar .  
Zn i sz c z y l i  p r z y t y m  tor  k o l e j o ­
w y  n a  t y ł a c h  armj i  g reckie j .

DOKTÓR

l 1
C horoby  u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p łuc .

Powrócił z wojska i wznowił przyjęcia.
Ul. M a ł a c h o w s k i e g o  9 (par te r ) .  

P r z y j m u j e  o d  II —1 i 3— 7. 
N iedz ie le  i ś w i ę t a  o d  12— 1.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne 

specjalność: c h o r o b y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4 6.



Sprawy G. S I A
Sosnowiec, 28 w rześnia

Jak to już w czorajsze  d e p e ­
sze doniosły, członkowie rady 
ligi naro d ó w  postanow ili p o ­
zos tać  w G enew ie  po zam knię 
ciu sesji zgrom adzenia  ligi, a 
to celem  pow zięcia  decyzji w 
kwestji górnośląskiej.

W  związku z tym  dzisiejsze 
depesze ,  jakie nadesz ły  z G e 
new y, P a ry ża  i L ondynu  d o ­
noszą o wytężonej akcji n ie ­
m ieckiej na  terenie m ię d z y n a ­
ro d o w y m  celem sparaiiżowa- , 
n ia za wszelką cenę polskich 
up raw nionych  pretensji. R o ze ­
szła się więc w G enew ie  p o ­
głoska. jakoby A n g b a  przez 
u s ta  Balfoura p rzedsięw zię ła  
kroki w kołach ligi, abjr P o l­
sce nie przyznano nic z o k rę ­
gu p rzem ysłow ego .

N iem cy w ysunęły  m. i. a rg u ­
m ent, iż ca ły  przem ysł górno­
śląski za leżny  jes t  także od  
ź ródeł  w pow. tarnow ickim, 
d o s ta rcza jący ch  siły pędnej i 
w razie  podzia łu  obw o d u  p r z e ­
m ysłow ego w ytw orzy  się dla 
p rzem ysłu  p ow ażna  sytuacja.

Jak tylko nadejdz ie  z O po la  
odpow iedź  m iędzysojuszniczej 
komisji na szereg  py tań ,  sk ie­
row anych  przez  „radę  c z te ­
rech" m a ona  zeb rać  się na 
d ecy d u jące  posiedzenie, które 
o d b ęd z ie  się m iędzy  ó a 10 
październ ika , poczym  sp raw a  
górnośląska zos tan ie  p rzes łan a  
radzie  najw yższej

W  osta tn ich  kilku dn iach  d a ­
je się zauw ażyć  coraz ściślej­
sze w spó łdzia łan ie  w kwestji 
górnośląskiej W łoch  i Anglji.

T ak  w ięc zbliżam y się do 
d ecydu jącego  m om entu .

Anglja za Niemcami.
G enew a, 28 września

W  ko łach  zb liżonych do r a ­
dy  ligi n a ro d ó w  rozesz ła  się 
pogłoska, jakoby  Balfour p rz e d ­
sięw zią ł  na  te ren ie  łigi kroki 
im ieniem  Anglji, dom agające  
się, aby  Polsce  nie p rzyznano 
nic z obw o d u  przem ysłow ego, 
m o ty w u jąc  to n iepodzielnością  
te renu  przem ysłow ego

Paryż, 28 września . 

(Tei.  wł.)
Z  G enew y  donszą, że Bal- 

fouer zakom un ióow ał s ta n o w i-

POWIEŚĆ.

157.

„Jeżeli wrócisz dziś wieczo­
rem przed piątą, przybywaj co 
prędzej do Courbevoie. Gdybyś 
Zaś wrócił po szóstej, będę na 
ciebie oczekiwał wieczorem o 
dziesiątej w kawiarni de ia 
Paix, na placu Opery. Rzecz, 
pilna, niecierpiąca zwłoki".

W ydarłszy tę kartkę, wrzucił 
ją do skrzynki od listów, um ie­
szczonej przy drzwiach mie­
szkania Owidjusza, poczym ka­
zał się zawieźć do fabryki

Po zerwaniu stosunków z 
Amandą, Soliveau, dla którego 
bezczynność była nieznośną, 
zaczął znów uczęszczać do szu- 
lerni. Namiętność gry nanowo 
go opanowała. Nie mogąc z 
braku odpowiednich środków 
bywać w przyzwoitych klubach, 
chodził do pospolitych, gmin­
nych kawiarni, stojących otwo­
rem dla każdego, gdzie osobi­
ste przedstawianie się potrzeb­
nym nie było Musimy jednakże 
przyznać, że grał wstrzemięźli­
wie, ryzykując na stawkę dro­
bne tylko kwoty pieniędzy. 
Właśnie tegoż dnia po śniada­

sko A nglji  w sp raw ie  G ó rn e ­
go Śląska.

R ząd  angielski stoi na s t a ­
nowisku d aw n y m  i będzie  się 
d o m ag a ł  przyznania  Polsce 
tylko pow ia tów  pszczyńskiego 
i rybnickiego.

Teror niemiecki.
Bytom, 28 września.

W związku ze zbliżającą się 
decyzją wzmógł się niesłycha­
nie teror niemiecki na całym 
obszarze plebiscytowym. Zwła­
szcza w pow. zachodnich pol­
ska ludność’ nie jest pewna 
dnia, ani godziny.

Przedstawinole roboiiiihów
Genewa, 28 września. 

Przybyli tu, zaproszeni przez
radę łigi narodów, dwaj przed­
stawiciele związków polskich i 
niemieckich, celem doręczenia 
„radzie czterech" memorjałów, 
wyjaśniających stanowisko lud­
ności polskiej i niem.

Lidze nie spieszy sig...
G enew a, 28 września.

Najbliższe posiedzenie zgro­
madzenia iigi narodów odbędzie 
się 6 października. Na porządku 
dziennym nie będzie sprawa 
górnośląska, gdyż zgromadze­
nie, po przedłożeniu mu osta­
tecznych wniosków przez radę 
czterech, musi poświęcić 5 lub 
6 posiedzeń, celem wydania 
ostatecznego wyroku.

niu poszedł do jednego z po- 
mienionych zakładów. Pomimo 
ograniczonych stawek, przegrał 
przeszło sto franków. Nie ma­
jąc przy sobie więcej pieniędzy, 
grać dłużej nie mógł, a powró­
ciwszy do siebie około czw ar­
tej, według zwyczaju otworzył 
skrzynkę od listów. Znalazł tani 
kartkę swego pseudo - kuzyna, 
treść której mocno go zastano­
wiła.

— Cóż się tam znowu stało 
nieprzewidzianego? — powtarzał 
jaki powód nagli go do tak 
pilnego zobaczenia się zemną ?

Mocno zaciekawiony, a zara­
zem i niespokojny, napełniwszy 
swą wypróżnioną portmonetkę 
pieniędzmi, kazał się zawieźć 
do fabryki w Courbevoie. S to ­
sownie do wydanego polecenia, 
został natychmiast wpuszczo­
nym do gabinetu przemysłow­
ca. Harmant z ponurym w yra­
zem twarzy siedział w zadumie.

— Jakaż żałobna fizjognomja 
— rzekł, wchodząc Soliveau. — 
Dowiedziałżeś się o śmierci 
którego ze swych przyjaciół?

— Nie o śmierć tu chodzi...

P aryż, 28 września.
( I ei. własny.)

Rada ligi narodów poweźmie 
ostateczną decyzję w sprawie 
G. Śląska w nadchodzącym ty­
godniu.

Decyzja ta będżie zakomuni­
kowaną Briandowi w począt­
kach października.

Woda a G. Śląsk.
Bytom, 28 września.

Komisja rzeczoznawców rady
ligi narodów, złożona z trzech
rzgczozmtuców, badała wczoraj 
w Zawadzie Lv towarzystwie 
międzysbjuszu czej komisji z 
Opola sposoby zaopatrzenia w 
wodę terenu plebiscytowego.

Buforowe państewko.
Londyn, 28 września.

O b ra d y  nad  kw estją  gó rn o ­
śląską w łonie rad y  cz te rech  
utkwiły na  m atrw ym  punkcie, 
pon iew aż Anglja zażąd a ła  p rz e ­
prow adzen ia  now ego  plebiscytu.

W  związku z tym  komisja 
rozw aża sp raw ę  utw orzenia  
w olnego  p ań s tw a  gó rnoś ląsk ie ­
go, p rzec iw ko  czem u Francja  
s t a w i a  jaknajenergicznie jszy 
p ro test,  pow ołu jąc  się na t ra k  
tak  wersalski.

(Q d  w łasnego

Lw ów , 28 września, 

korespondenta .)

— odparł głucho miljoner.
— O cóż więc tedy?
— Skutkiem twej nieudolno­

ści, zostaliśmy wtrąceni w kło­
pot niesłychany.

— Mówiłem ci już, że nie

W  zw iązku z dokonanym  za­
m achem  na naczeln ika  p a ń ­
stw a p oda je  nasz k o re sponden t  
n a s tęp u ją ce  c iekaw e szczegóły: 

Po  oddan iu  strzałów publicz­
ność rzuciła się na sp raw cę 
zam achu, przyczyni w yw iąza ła  
się formalna bitwa pom iędzy  
t łum em  a polic jan tam i o u ję ­
cie sp raw cy  czy tó żywego, 
czy m artw ego , zakończy ła  się 
nareszc ie  sp row adzen iem  n ie - 
da jącego  znaków życia m ło ­
dzieńca na s trażnicę policyjną, 
m ieszczącą 3ię w  gm achu r a ­
tuszow ym . Tutaj przez długi 
czas sądzono, że już nie żyje, 
a gdy  lekarz stacji ra tunkow ej,  
po  k tó rego  telefonow ano, przez 
długi czas nie przybyw ał,  z d a ­
w ało się że sp raw ca  umrze, 
nie dając żadnych  wyjaśnień. 
P o  upływ ie około pół godziny 
jednak  od zy sk a ł  p rzy to m n o ść  
i zaczął sam  zeznaw ać. Na 
miejscu w ypadku  zjawił się 
nadkom . Bodnar, k tóry z p o ­
czątku przesłuchiwał św iadków  
zajścia, a następn ie  sam ego  
sp raw cę , k tó ry  cicho, ledwie 
dosłyszalnym  g łosem  zeznał: 
N azy w am  się S tefan  F edak , 
jes tem  s tu d en tem  i m iałem  za 
m iar ud ać  się teraz  za gran icę 
n a  techn ikę . P roszę  o św iad ­
czyć naczelnikowi pańs tw a , że 
ja p rzeciw  Niemu nic nie mam, 
m iałem  zam iar zgładzić  w o je ­
wodę, jest nas  więcej takich, 
ale żaden  nie zdobył się na 
tak ą  w arjację.

— D laczego  p an  to  zrobił 
dzisia', skoro p an  w o jew odę  
przecież  mógł p rzed tem , lub 
p o tem  zobaczyć?

— Chciałem  zadem onstrow ać 
naczelnikowi, jakie u nas  pa 
r.ują stosunki. W  tern miejscu 
p rzy jechał lekarz  stacji r a tu n ­
kow ej dr. Celewicz, k tóry  o- 
p a trzy ł  silnie pokrw aw ionego  
sp raw cę  zam ach u  i orzekł, że

stan  jeg o  jest niebezpieczny, 
choć nie m ógł orzec ,  czy jest 
tylko raniony, czy też kula 
czw artego  strzału  utkwiła w
sercu.

nao czn y ch  w tow arzystw ie  
sp raw cy  zam achu. K ażdego  z 
nich po przes łuchan iu  o d s ta ­
wiono do a resz tó w  sądu  poli­
cyjnego w osobnycn  natura lnie  
celach. W  ciągu dnia w czo ­
rajszego p rzep row adzono  sze­
reg rewizji tak  w kilku s to w a ­
rzyszeniach ukraińskich, jak też 
poszczególnych  osób. Wyniki 
rewizji policja trzym a na razie 
w tajemnicy, w ed ług  jednak  
tw ierdzenia  osób in fo rm ow a­
nych, miały one dostarczyp  
k o m p ro m itu jąceg o  m ater ja łu  

W  ciągu dnia wczorajszego 
a resz to w an o  w dalszym  ciągu 
roznosicielkę ciast w pewnej 
znahej we Lw ow ie  kawiarni 
p o d  zarzu tem  w spó łudz ia łu  w 
zam achu.

O sta tn ia  p ociech a .
N a m iejscu w ypadku  zjawił 

3ię ksiądz z pobliskiej katedry , 
k tóry przem ów ił do  sprawcy: 
„uderz  się w pierś, przeproś  
Boga za popełn iony  grzech"; 
F ed ak  uczynił, co ksiądz ro z ­
kazał. W końcu  zwrócił się z 
p rośbą do  lekarza, ażeby go 
dobił, gdyż nie chce dalej żyć.

O  godz. ! I w n ocy  o d w io ­
zło pogotow ie  ra tunkow e Fe- 
daka do szpitala p o w sze ch n e ­
go, gdzie m iano go p o d d ać  
operacji _

Co m ó w i o jc iec  sp ra w c y ?
W czora j też p rzesłuchano oj­

ca  sp raw cy  zam achu, znanego 
ad  w. dr. S te fana  F ed ak a ,  k tó ­
rego p o d d a n o  długiej i grunto 
wnej indagacji. Dr. F edak  w y ­
piera  się wszelkiej winy i p rz e ­
czy. jakoby cośkolw iek wiedział 
o plar.ach syna.

A r e sz to w a n ia , r e w iz je  
i ś le d z tw o .

Śledztw o w sp raw ie  nieuda- 
łego zam achu  na  naczeln ika  
państw a, a jak twierdzi sp ra w ­
ca  na  w o jew odę  lw ow skiego 
G rabow skiego , trw a w d a l­
szym  ciągu i d o ty ch czas  nie 
zostało  ukończone Z  ca łą  
energją p row adzi je osobiście 
dyr. policji d r Reinlender, k o ­
m en d an t  policji państw , insp. 
Łukom ski, a przy p iew szym  
przesłuchaniu  asys tow ali  naw et 
prez. w yższego sądu  k ra jow e­
go Czerwiński i w iceprez . sądu  
H aw el.

B ezpośredn io  po dokonanym  
zam ach u  i a resz tow an iu  F e d a ­
ka aresz tow ano  też podejrzane  
o w spó łudzia ł  indyw idjum  dr. 
Bond sna Barw ińskiego, syna 
b. r. szkolnego, u godow ca  p o l­
sko ukraińskiego A lek san d ra  
Barw ińskiego i L udom ira  O g o ­
now skiego, którzy p o d  słupam i 
ra tusza  przy  głównej bram ie 
zna jdow ali  się w edle  tw ier­
dzenia n iek tó rych  św iadków

S ta n  w o j. G r a b o w sk ieg o .
Stan zdrow ia w ojew ody  G r a ­

bow skiego nie budzi żadnych  
obaw.

L ekarze  wydali wczoraj n a ­
s tęp u jące  orzeczenie: W o je w o ­
da spędził noc bezsennie  C ie­
p ło ta  norm alna Wczoraj rano 
zm ieniono opatrunki. L ekarze  
okreś la ją  obecny stan  p. w o je ­
w ody  p. G rabow sk iego  jest 
pom yślny.

R ep rezen ta n c i p a ń stw  za* 
g ran iczn ych  sk ła d a ją  ż y ­

c ze n ia .
W szyscy  rep rezen tan c i  państw  

zagranicznych , pos łow ie  s e jn o  
wi, naczelnicy w ładz  cywilnych 
i wojskowych, oraz delegaci
z jazdu dziennikarzy  sk ładają
bez przerw y osobis te  życzenia 1 
rych łego  pow rotu  do zdrowia.

W czora j  o d w ied z ił  w o jew o ­
dę po d czas  rau tu  naczelnik 
państw a , m arsza łek  T rąm p -
czyński i szereg  w ybitnych  o 
sobistości.

N aczelnik p ań s tw a  zabawił 
d łuższy  czas u wojew ody.

Technik s za cu n k o w y
Członek Związku

W łodzM en Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, ap 
ratów i urządzeń fabrycznyo

mam zdolności do rozwiązywa­
nia zagadek. Mów ja s n o . . 

— Łucja żyje.,. — rzekł Ga- 
raud.

— Co? ona żyje?! — powtó­
rzył Owidjusz, blednieją".

— T ak !
— To niepodobna .. Mam sil­

ną rękę .. Ostrze noża przebiło 
jej s e r c e . . Mylisz się, upew ­
niam...

— Ja ją widziałem.
— Tv.. widziałeś Łucję ży­

jącą ?
— Widziałem i rozmawiałem 

z nią nawet.
— Gdzie?
— U siebie, przy ulicy Mu­

rillo Twój nóż osunął się po 
prętach gorsetu, zadając tylko 
ranę, z której już wyleczoną 
została tak dalece, iż się zaj 
muje swą pracą. Bardziej, niż 
kiedy, ta dziewczyna niweczy 
wszystkie me plany.

— Do miljona piorunów! — 
krzykną ł  Soliveau, zaciskając 
pięści — oto korzyść z w ys ta ­
wiania się na niebezpieczeń­
stwo. widziała mnie bez wątpie­
nia i poznać może!...

— Bądź spokojnym. Noc była 
zbyt ciemnu, przestrach ją obe­
zwładnił Nie była w stanie 
złożyć policji żadnego zeznania 
o człowieku, który w nią ude­
rzył. Zbrodnię przypisano włó­

częgom, krążącym wokoło P a ­
ryża.

— W takim razie można po­
nowić zasadzkę i lepiej ją  tym 
razem przygotować.

— Strzeż się! — zawołał Ga- 
raud. — Powtórny wypadek 
tego rodzaju wzbudziłby po­
dejrzenia, a tego nam właśnie 
jaknajusilniej unikać należy.

XI.
— Porzucasz zatym tę sp ra ­

w ę?  odstępujesz od niej?  — 
pytał Soliveau.

— Porzucać sprawę, w któ­
rej chodzi o życie mej córki?... 
Nigdy... nigdy w świecie!

— Masz więc plan nowTy?
— Tak.
— Jaki?
Harmant podał wspólnikowi 

Swojemu ćwiartkę papieru, na 
której nakreślone były nastę­
pujące sł wa;

„Łucja została oddaną w ro ­
ku 186^-im lub 1863 im do przy­
tułku dla opuszczonych dzieci 
w Paryżu, gdzie zapisano ją w 
księgach pod numerem 9-ym.“

— Cóż z teg“? — pytał So­
liveau.

— Jakto... nie rozumiesz? 
' — Nie! 

— P-drzeba nam wiedzieć, 
przez kogo ona tam oddauą 
została.

— Coraz mniej rozumiem...

Zdnje mi się, że tracisz już 
zmysły, mój stary! Na cóż zno­
wu przydać się nam może wia­
domość, kto oddał ją do p rzy ­
tułku? Nie będą chcieli powia­
domić nas o tym, jeśli dokład­
nie nie opiszemy przedmiotów, 
jakie przy tym dziecku naów- 
czas się znajdowały, a które 
zapisano w protokole.

— Trzeba nain właśnie wy­
dostać wspomniany prolokuł.

— Jaki sposób, ciekawym? 
Chyba go wykraść z przytułku?

— Za jakąbądź cenę ja mu­
szę wiedzieć, czy się nie mylę.

— W czym?
— W przypuszczeniu, że Ł u ­

cja jes t  córką Joanny Fortier, 
skazanej na dożywotnie wię­
zienie

— Zkąd przyszło ci to do 
głowy.

— Naprowadziło mnie na tę 
myśl najprzód jej imię. Córka 
Joanny Fortier nazywała się 
Łucja.

(-■ cl _ n
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I s.
Słynny szopIenltKi „czerwony krzyż" działa.

Sossnow iec, 28 września.

Pisaliśmy już niejednokrotnie, 
ile to wszelkiego rodzaju  żyw ­
ności, bydła i n ierogacizny  w y ­
wieziono z Polski n ibyto  na  G. 
Śląsk, a w rzeczywistości do 
Niemiec, jak rów nież  o roli, 
jaką w sp raw ie  tej o d g ry w a ł  i 
o d g ry w a  oddzia ł  szopienickie- 
go czerw onego  krzyża w S o ­
snowcu.

W y  wóz ten  przybrał  takie 
rozm iary  i tan  dał się m ie­
szkańcom  Z ag łęb ia  ’ e znaki, 
że do p ro w ad zo n a  d o .  o s ta te c z ­
ności ludność chcia ła  choćby 
gw ałtem  zapobiec ogałacaniu  
kraju, co w idząc w ładze, z a ­
kazały  narazie  w szelk iego  w y ­
wozu, czym  uspokojono  w zb u ­
rzenie.

Atoli doiViadujemy się, że 
w  tych dniach znów  's łynna 
szopienicka insty tucja , k tóra  
p rzyw łaszczy ła  sobie nazw ę 
„oddziału czerw onego  krzyża" 
w zm aw ia  sw ą „hum anitarną"  i 
„obyw ate lską"  działa lność i ma 
rozpocząć rzekom o dla insty ­
tucji dobroczynnycn  na G  Ś lą­
sku w yw óz jaj, m asła  i t. p. 
ar tykułów , k tó rych  już obecnie 
brak  odczuw am y, a k tó re  z 
chwilą rozpoczęcia  w yw ozu  za ­
granicę, znikną zupełnie.

P on iew aż  akcja  ta  jeszcze  się 
nie rozpoczęła ,  zw racam y  się

z ap e lem  do o dnośnych  władz, 
aby  zb rodn iczą  tę  robo tę  w 
z a ro d k u  zdusiły, a to dlatego, 
że zna jąc  pog lądy  i u sp o so ­
b ienie szerokich m as, chcem y 
aapob iedz sm utnym  zajściom, 
które n ap ew n o  w y w o ła  już 
p ierw szy transport,  idący  za ­
granicę

Nie w ątp im y, iż m agis tra t 
sosnowiecki zajmie się en e r­
gicznie tą  spraw ą i p rzepędzi 
na  cztery wiatry  instytucję , 
k tóra  p od  płaszczykiem  hum a- 
nitarności, up raw ia  karygddny 
i n iedopuszczalny  w obecnych  
w arunkach  proceder.

Z  kół naszych  czytelników 
zapy tu ją  nas, dla czego nie p o ­
ruszam y sp raw y  w y w o zu  koni 
przez  pana  P io tra  Skrzydło  na 
G. Śląsk Pon iew aż sp raw ę  tę 
w swoim  czasie poruszyliśm y i 
p rzedstaw iono  nam  dow ody , 
że m inisterjum  ro ln ic tw a poz­
woliło na w yw óz 200 koni na 
sku tek  s tarań  kółka rolniczego, 
u m o ty w o w an y ch  rekw izycją k o ­
ni po d czas  pow stan ia ,  przeto  
k w estję  tę  uw ażam y za w yczer­
p an ą  i sądzimy, że nikt w tym  
w y p ad k u  nie m oże  i r.ie p o ­
winien s taw iać  przeszkód le ­
galnem u i uspraw iedliw ionem u 
w yw ozow i. G.

czw ar te k

K r o n i k o .
Kalendarzyk.

Dziś Michała.

Jutro H ieronim a. 

W sch  słońca 5 m 38 

Zach .  „ ó r a  9

Kilka uwag
z powodu p i e r w s z e g o  zjazdu  
d e l e g a t ó w  Związku s t r z e l e c ­

kiego.
P om ieściliśm y w czoraj k o re ­

spondenc ję  ze z jazdu , nie jest 
to  jed n ak  dow odem , abyśm y 
zw iązek  strzelecki darzyli z a ­
ufan iem  Jeżeli na zjeżdzie b y ­
ły głosy, ze w ładze  ad m in i­
s tracy jne  n ie  zaw sze w łaściw ie 
odnoszą się do  orąanizow ania 
oddzia łów  strzeleckich, a du 
ch o w ień s tw o  i s tronnic tw a nie 
m ają  do zw iązku zaufania, to 
t ak  w istocie rzeczy  jest i jest 
zu p e łn ie  słusznie. Są bow iem  
fakty, k tóre  w ym ow nie  w s k a ­
zują, że ca ła  ta  instytucja jest 
ins ty tuc ją  party jną , że w łaśc i­
wie w „strzelcu" nic się nie 
zmieniło.

Bo proszę. W  Z ag łęb iu  było 
tak  i to  «ia w ys tąp ien iach  p u ­
blicznych, że zw iązkow cy  (jak 
naprz.: na  K lim ontow ie) u w a ­
żali za  s to sow ne  śp .ew ać  „ c z e r ­
w onego",  co jest chyba w y m o ­
w nym  do w o d em  obok sk ładu  
zw iązku zag ięb iow skiego , do 
którego p rzedew szystk im  p rzy j­
m uje się ze s tronnictwa PPS.,  
że zw iązek  jest ins ty tuc ją  p a r ­
tyjną

Czyż w obec  teg o  m o żn a  się 
dziwić duchow ieństw u  i n iek tó ­
rym  stronnictw om , że związku 
nie popierają? ^

Z am knięcie  biur. W  dniu 
I październ ika  z p o w odu  m a ­
ją c e g o -o d b y ć  się w dniu tym  
spisu ludności, biura m ag is tra ­
tu  w  Sosnow cu  b ę d ą  nieczynne.

S ąd  do raźny . W  piątek  
30 września r. b. w  sądzie  o- 
k ręg o w y m  w S osnow cu o d b ę ­
dzie się sąd  doraźny . S ą d z e ­
ni będ ą  Józef Goszcz, lat 33

z K ęszyna  pow . p io trkw skiego  
i R afa ł Litwin, lat 20, z Hu- 
nowa pow iatu  opatow skiego, 
oskarżeni o dokonanie rabunku 
zbrojnego na osobie bud o w n i­
czego dróg rz ąd o w y ch  Jan a  
Neuhoffa przy Białej P rzem - 
szy koło kop. Kazimierz w dn.
10 w rześnia r. b. pom iędzy  
godz. 2 — 3 po  poł. Bandyci 
s teroryzow ali  idącego  N euhoffa 
w yraża jąc  się do n iego w te 
słowa: „jesteś szoiegiem, ro z ­
s trze lam y c ię“. N astępnie  z re ­
widowali n apadn ię tego  i z r a ­
bow ali mu 70— 80 tys. mk. g o ­
tów ką, zegarek  srebrny, portfel, 
p o r tm o n e tk ę  i inne drobne  
rzeczy.

Tego sam ego dnia o godz.
11 w nocy. na  ’ po lach  pogoń- 
skich trzech  policjantów  so sn o ­
w ieckich aresz tow a ło  o b ydw u  
n ap as tn ik ó w  p rzyczym  o d e b ra ­
no od  nich rew olw er, podw aż- 
nik, nóż sk ładany , nabo je  r e ­
w o lw erow e i 1 1 tys. mk. go ­
tów ką. W  mieszkaniu zaś w 
Będzinie znaleziono kilka g a r ­
n iturów, po ch o d zący ch  z k ra ­
dzieży. Cięży na nich zarzut 
dokonania  w szystk ich  w ięk ­
szych k radzieży  w Sosnowcu. 
Do n ap a d u  i rabunku  p rzy ­
znać  się n :e chcą. N euhoff po  
konfrontacji p ozna ł  o b ydw u  a- 
re sz to w an y ch  napastn ików , w o ­
bec czego sp raw ę  o d d an o  pod  
sąd  doraźny.

O biecujący synalek . 13-le 
tni Bronisław' G ęborski, syn 
A ntoniego, zam ieszkałego  przy 
ulicy Rzym skiej  10 w  S osnow ­
cu skrad ł 10 ty s ięcy  mk. i z 
p ien iędzm i ulotnił się. O d s z u ­
kaniem  chłopca zaję ła  się p o ­
licja

P rzy w łaszczen ie . T o m asz  
Kimel. k raw iec  zam ieszkały  
przy ul. Szenowskiej w  S o s­
now cu dał do  w ykończenia 
czeladnikowi W ładysłow ow i K. 
garnitur męski. P o  w y k o ń c ze ­
niu, K. spadn ie  sp rzeda ł  sw em u 
przyjacielow i A n ton iem u  Gry- 
m ie za 7 tys mk. i za o trzy m a­
ne p ien iądze poszed ł się b a ­
wić. Skradzione spodenki o- 
d eb rano  nabyw cy . S p rz e d a ją ­
cego i n abyw cę  poc iągn ię to  do 
odpow iedzia lności sądow ej

S p ro s to w an ie . W N rze
176 w  odpow iedz i p. R ajnero- 
wi w krad ły  się nast  b łędy, 
które n iniejszym prostu jem y:

zam iast „zam ieszczonego"  po  
winno być „zam ieszczony", z a ­
m iast „znaków  szk “ pow inno 
być, „sk .“ i zamiast „Dr. L. 
T irkenig" pow inno być „D ro w a  
L. Tirkenig".

W  „Skrzynce do listów" w 
num erze w czorajszym  podpis 
winien brzmieć E. Sauter, a nie 
Santer. — Redakcja .

A w antura  na  w ese lu . W  
ubiegłą  niedzielę w dom u Ma- 
ksym iljana W yląga  przy ulicy 
Sieleckiej Nr. 19 w S osnow cu  
odbyło  się wesele. O  godz. 12 
w nocy, k iedy w eselnicy mieli 
już dobrze w głowie, w szczęła 
się pom iędzy  nimi aw an tu ra  
następn ie  bójka, po d czas  k tó ­
rej po turbow ali się dotkliwie. 
Z n a jd u jący  się na w ęse lu  poli 
cjant, Jan Błasik interwenjował. 
A w an tu rn icy  pobili go za to  i 
poranili dotkliw ie W  stanie 
ciężkim przew ieziono go do 
szr.iitala na kurację. C zterech  
aw anturników: Józefa K., A n ­
toniego G  , Józefa  K. i B artło ­
m ieja Sz, policja aresztowała .

A w antura  na d rew n ian e j 
sali. W  lasku sosnowieckim  
w ubiegłą  niedzielę po  p o łu d ­
niu odbyw ała  się zab aw a na 
drew nianej sali. P o m ięd zy  za- 
baw kow iczam i cy w ilan r  i w o j­
skowym i w yw iąza ła  się ?zacię- 
ta  w alka o d am y  do tańca. 
Puszczono  w ruch pięście  i l a ­
ski i w ydoby to  ca łą  siłę ener- 
gję. Rezultat:  p o k a leczone  gło­
w y  i posin iaczone gęby. E p i­
log: p ro toku ł w policji i s p r a ­
w a w sądzie  pokoju.

M i ł e  odw iedziny . Do
sw ego znajom ego W in cen teg o  
Baliny, s tróża  dom u przy ulicy 
ul. W arszaw sk ie j  Nr. 10 w  S o ­
snowcu, przyszła  w  odw iedzi­
ny W iktorja  Smułka, a zas taw  
szy go śp iącego, sk rad ła  mu 
g arderobę ,  w artości  10 tysięcy 
mk. A re sz to w an ą  od p ro w ad zo  
no do więzienia.

Pochód dem onstracy jny .
O d d z ia ł  zw iązku strzeleckiego 
w Bedzinie urządzjł pochód  
dem onstracy jny  na znak pro 
tes tu  p rzec iw ko  zam achow i na 
naczeln ika  państw a , przez w ro ­
gie nam  żywioły ukraińskie.

P rzy g o to w an ia . D onoszą 
nam, że w różnych m ie jscow o­
ściach Dąbrow y, jnk np. obok 
cegielni b-ci Bilewicz, na  Gli­
n iakach i na Redenie , różnego 
rodzaju  „dobrzy ludzie" tw o ­
rzą olbrzymie sk łady  węgla, 
miljonowej wartość;.

O czywiście  składy te  p rz y ­
go tow ane są na  zimę, k iedy  
m róz i brak paliwa podniosą 
cenę  w ęgla do horendalnej wy 
sokości

Sądzim y, iż sp raw ą  tą  za in­
teresu ją  się o dpow iedn ie  w ła ­
dze i węgiel z tych składów 
ro z sp rzed ad zą  ubogiei lu d n o ­
ści po cenach  minimalnych.

K radzieże. Z  w arszta tu  
Franciszka Id aczk a  przy ulicy 
3 go M aia Nr 17 w So*nowcu 
skradziono 500 rb. carskich, 50 
5-m arków ek n i e m i e c k i c h .  
O p ró cz  tego skradziono n a rz ę ­
dzia pracy. O gólna  szkoda  
wynosi 34 tysiące mk Złodzie j  
dosta ł  się do w arsz ta tu  po w y ­
biciu szyby w oknie Ś ledztw o 
w toku.

— Z  ga-ażu dy rek to ra  b a n ­
ku p rzem ysłow ców  p. R ay sk ie ­
go w  Sosnowcu, D ęb lińska Nr.
8 złodzie je skradli dwie onony  
sam ochodow e w artości  sto tys. 
m arek .

— Z  fabryki pudełek  do pa 
stv  Józefa G órsk iego  przy  ul. 
P iłsudskiego Nr. 8 w S osnow ­
cu n iewiadom i sp raw cv  sk ra ­
dli w nocy  p asy  transm isyjne 
w artości  70 tys. mk Ś ledztwo 
w toku.

—  Polic ja  dąb row ska  aresz­
to w a ła  Józefa Cichonia, ro b o t­
nika H u ty  Bankowej, za s y s t e ­
m aty czn ą  kradzież w tej fa ­
b ry ce  lin konopnych.

Jak  się okazało, C ichoń s p rz e ­
daw ał l i n y  powroźnikowi

Sw ierczyńskiem u, zam ieszkałe­
mu p rzy  ulicy  3-go maja, k tó ­
ry po przerobieniu ich, sp rz e ­
d aw ał  je z p o w ro tem  Hucie 
B ankow ej.  O gólna w artość  
skradzionych  lin wynosi około 
stu  tys. mk.

Szanow ny P an ie  R edaktorze! 
A kadem ick ie  „Koło Z ag łę -  

bian" w yraża  Panu  podzięko  
w anie  za w ydanie  energ iczne­
go „Rozkazu" do sp o łeczeń ­
stw a o poparc ie  naszego k o n ­
ce rtu  w dniu 25 b. m

Jednocześn ie  „Koło Z ag łę -  
bian" pozw ala  sobie, za p o ­
średn ic tw em  pańsk iego  p o czy t­
nego  organu, złożyć w yrazy

głębokiej w dzięczności p.p La- 
chinanównie, P eucke row i i Ż a-  
b ickiemu, k tó rzy  ofiarow aniem  
sw ych ta len tów  postawili nasz 
koncert na odpow iedn im  p o ­
ziomie artystycznym , pan iom  i 
pannom  za sp rzedaż  p ro g ra ­
mów, organizatorkom  bufetu: 
p. K opczyńskiej i Jej córce 
Irenie, p. Dulębiankom, p. N a - 
talji S tacherskie j, oraz sp o łe ­
czeństw u Z ag łęb ia  za póparc ie  
koncertu  w S osnow cu oraz balu 
na „Saturnie", które to p opar  
cie uzew nętrzn iło  trw ały  i c i ą ­
gły czynnik łączności m iędzy  
s t a r s z ą  a „m łodą Polską".

W  imieniu Koła Z ag łęb ian  
J. R aykow ski,
J. M ojkow ski,
J. P ieczyński- 

Sosnowiec, 27 w rześnia 1921 r.

Ujecie groźnego bandyty.
7 napadów rabunkowych, kilka morderstw.

Na w stęp ie  stwierdzić n a le ­
ży, iż policja nasza, a zw ła ­
szcza ekspozytura  u rzęd u  ś le d ­
czego w Będzinie, czyli t. zw, 
trójka p racu je  n iezm ordow anie  
nad  oczyszczaniem  pow ia tu  n a ­
szego z różnego  ro d za ju  szu­
m owin i wyrzutków' spo łeczeń­
stw a. •

W ydzia ł  ten, pom im o p e w ­
nych  u s te rek  w organizacji, jak 
również nie p o s iad a jąc  w ie lo ­
letniej ru tyny  i dośw iadczenia , 
jakie, m ają  p o d o b n o  org niza- 
cje zagraniczne, w ykazuje s p r ę ­
żystą  i o w o c n ą  działa lność , co 
jest zasługą obecn eg o  kom isa­
rza E. U. S. p. J. Stupnickiego.

W  osta tn ich  czasach policja 
ta  w ykry ła  i a resz tow a ła  s p o ­
rą ilość znanych i w ielce szko­
dliwych bandytów', którzy w 
więzieniu oczekują na  o s ta te ­
czny wym iar sprawiedliw ości, 
p rzed  kilku zaś dniami schwy- 
to głośnego i g roźnego z ło ­
czyńcę, S zczepana  L orenca.

33-letni ten zbój ma na s u ­
m ieniu  „tylko" s iedem  zb ro j­
nych  n ap a d ó w  rab u n k o w y ch ,  
w tym  kilka m orders tw .

C h arak te rys tyczną  jest rz e ­
czą, że n aw e t  za czasów  ro ­
syjskich, gdy po d czas  ś led z tw a  
znęcano  się nad  aresztow anym i, 
rzadko  k iedy  b an d y ta  przyznał 
się do za rzucanych  m u p rz e ­
s tępstw , wiedząc, iż p ac h o ł­
ków carskich  ła tw o  oszukać i 
w pole w yprow adzić ,  n a to ­
miast o zdolnościach  policji n a ­
szej zbrodniarze  m aią  tak  w y ­
sokie pojęcie, że p rzew ażn ie  
do wszystkiego się przyznają.

T a k  było  i z L orencem , k tó ­
ry p ra w d o p o d o b n ie  p rzeczu ­
w ając, że p rzyszed ł  jego k o ­
nie , w y śp iew a ł  p raw ie  w szy ­
stkie sw e  zbrodnie.

A  więc: zeznał, iż w roku
1916 jakaś  n ieznana  m u b anda  
d o k o n a ła  p o d  Z ąb k o w icam i n a ­
p ad u  na jad ący ch  gospodarzy. 
Niejaki Cieślik z T uczne j  B a­
by, jeden  z uczes tn ików  n a p a ­
du, w skazał L orenca  jako  
wspólnika, na  skutek  czego z o ­
s ta ł  on a resz tow any  przez  żan- 
darm erję  austrjacką.

Nie poczuw ając  się do winy 
i w iedząc, że będz ie  rozstrze­
lany, L orenc  pos tanow ił uciec, 
i po d czas  eskortow ania  go u- 
derzy ł jed n eg o  z żan d a rm ó w  
w  tw arz  i korzysta jąc  z w y n i­
kłego zamieszania, zbiegł i p rz e ­
niósł się do  pow ia tu  jęd rz e ­
jowskiego, gdzie w stąp ił  do 
d w o ru  za robotnika.

W  tym  czasie zapoznał się 
z n iejakim  Kleszczem, S u m a­
rą  i S k o w ro n em  i czwórka ta 
u p lan o w a ła  zbrojny n a p a d  na 
m ły n arza  we wsi Działy, pow . 
jęd rze jo w sk iego.

P o n iew aż  w sku tek  wizyty 
b a n d y tó w  żona m łynarza  cięż­
ko zaniem ogła , sam  zaś m ły ­
narz  „stracił głowę", złoczyńcy

Będ zin, 28 września.
zadowolili się butelką wódki i 
nic nie zrabowali.

D rugiego n a p a d u  dokonano  
na p lebanję w M ieron icac1 , 
gdzie zrabowali księdzu prze­
szło tysiąc rubli.

N astępn ie  bandyci urządzi! ' 
jeszcze dw a n ap ad y  na jadą 

• cych k upców  pom iędzy  J ę d rze ­
jow em  i N agłow icam i, poczym  
L orenc wraz z K leszczem  i 
Sko wronem przyby ł do D ąbro  
wy, gdzie fryzjer S te fan  O tręb -  
ski nam ów ił ich do urządzenia  
n ap a d u  na księdza w Działo 
szycach, a k tóry  to rabunek  
nie doszedł do  skutku z p o ­
w o d u  stacjonow ania u w s p o m ­
nianego księdza oficerów  au- 
strjackicn.

S tąd  czw órka udała  się do 
Kaliny, w powiecie m iech o w ­
skim, gdzie z rabow ano  ta m te j ­
szem u księdzu 2 tysiące rubli, 
p oczym  b andyc i  wrócili do 
D ąbrow y, tu jednak  w sy p a ł  
ich O trębsk i i całe to w arzy ­
stw o za w yjątk iem  Lorenca ,  
k tóry  w kry tycznej chwili w y ­
szedł n a  podw órze, zna lazło  
s ię  p o d  kluczem.

Z a n d a rm e r ja  jednak , n a  p o d ­
staw ie p o s iad an y ch  informacji, 
nakry ła  L orenca tegoż  dnia,
0 godz. 2 w nocy, w m ieszka­
niu niejakiej Ludwikowskiej, z a ­
m ieszkałe j w dom u U rb ań czy ­
ka, przy ul. S ław kow skiej w 
D ąbrow ie .

Bandyta, w idząc grożące mu 
niebezpieczeństwo, zastrzelił k o ­
m en d an ta  ów czesnej policji, 
ż andarm a Ringia i ko rzys ta jąc  
z pop łochu  i ciemności, zbiegł 
w kieleckie, gdzie  p rzebyw ał 
pod  nazw isk iem  Ignacego Z a- 
chalskiego.

N a w iosnę 1919 roku zbój 
ten  przybył do Z aw ie rc ia  pod 
nazwiskiem  Ignacego K leszcza
1 tu trudnił się kradzieżam i i 
i p rzem ytn ic tw em .

W Z aw ierc iu  też L orenc  z a ­
pozna ł się z godnym  k o m p a­
nem  S am borsk im  i w dw ójkę  
urządzili n ap a d  na m onopo li­
stę w G ołonogu, k tórem u z r a ­
bowali około  tysiąca m arek.

N astępn ie  L orenc  z W ła d y ­
s ław em  K osem  napad li  na k a ­
sjera z cem entow ni „W ysoka", 
k tó rem u  zabrali 220 tysięcy 
mk , p rzeznaczonych  na w y p ła ­
tę  dla robotników.

Mając pew ien zapas  g o tó w ­
ki ban d y ta  postanow ił o d p o ­
cząć, po p ew n y m  jednak  c z a ­
sie spotkał się z Samborskim, 
hersz tem  bandy, która u rządzi­
ła  głośny n ap a d  na  p rze jeżdża­
jących  szosą strzemieszycką.

f ’odczas wynikłej sprzeczki 
Sam borsk i chciał zastrzelić L o ­
renca, poniew aż jednak  nabój 
nie wystrzelił. L orenc szybko 
wyjął rew o lw er i położył na 
miejscu Samborskiego.

Jak się n as tęp n ie  okazało , 
Sam borskiego nie zabił, lecz 
ciężko zranił, i zbój ten w szpi-



talu będzińskim  przyszed ł pra­
w ie  zupełn ie  do  zdrowia, L o ­
renc zaś w yjech a ł  do Z a w ie r ­
cia, gdzie  go w y w ia d o w c a  E. 
U. S  Kazimierz Banasik are­
sztow ał.

Bandyta ma stanąć przed są ­
dem  doraźnym.

(toinę (oleScL
Z am ek  D oorn  o d ru to w a -

ny. Jak d o n o szą  z A m ste r d a ­
mu, w sk u tek  osta tn ich  know ań  
m onarchicznych  w  N ie m c z e ch  
i s tw ierdzenia  ożyw ionej  komu  
nikacji m onarch istów  n ie m ie c ­
kich z W ilh e lm em  11, w ła d ze  
h o len d ersk ie  zaostrzyły  bardzo  
nadzór nad b. cesarzem , m ie ­
szkającym  —  jak w iad om o —  
w  kupionym  w  Holandji z a m ­
ku Doorn.

P rzed ew szy stk iem  pod d an o  
surowej cenzurze k o resp on d en ­
cję l is tow ną b. cesarza; n a s tęp ­
nie rozszerzon o nadzór nad  
w szystk im i osobam i, przyby­
w ającym i do  zamku; dalej za ­
kazano b. cesarzow i op u szcza ć  
granice sw ej posiad łośc i  bez  
sp ec ja ln eg o  za każdym  razem  
p ozw olen ia; w reszc ie  ca łą  p o ­
siad łość  W ilh e lm a  11 o to c z o n o  
p ło tem  z drutów  ko lczastych ,  
strzeżonym  przez posterunki  
żandarmerji, tak, że  nikt n ie  
m oże dotrzeć  n iespostrzeżony  
do zamku.

B yły  w ię c  „Kajzer“ znajduje  
się ob ecn ie  w  praw dziw ym  
w ięzien iu .

C ena k o b ie ty . P od czas ,  
g d y  w szystk o  drożeje , ceny  
kobiet u E sk im ósów 'E oraz  bar­
dziej spadają.

1 tak np w  n i e ś c i e  Laskas  
p e w ie n  esk im os sprzedał sw e  
4 m ło d e  żony  za funt herbaty  
i n ieco  tytoniu.

N o w o n a b y w c a  sprzeda ł zaraz 
jedr.ą z tych  p ó łn o cn y ch  p ięk ­
n ośc i  znow u za funt herbaty.

I kobieta  ta p osz ła  dalej w  
obieg.

D a lszy  jej n a b y w ca  zapłacił  
znow u funt herbaty, następny  
p u szk ę  konserw , przedostatni  
paczkę  tytuniu, ostatni ją n a ­
b y ł  za jed n ego  ś ledzia  i z a ­
trzym ał przy sobie.

H a n d e l  ten kobietam i jest  
tak d a lece  prawnie um ocniony,  
ż e  d a w n y  w ła śc ic ie l  kobiet m a  
p raw o w ykupić  ją b ez_w sze l-  
kiej opozycji  za p od w ójn ą  c e ­
n ę  sprzedaży.

T E L H R J U H .

O bjęcie urzędow ania
W arszaw a, 28 września.

(P rzez  telef.)
W  „Monitorze P o lsk im 1' o- 

g ło szo n o  nom inację  p. M ichal­
sk iego  na min. skarbu

Minister skarbu M ichalski w  
s o b o tę  obejm uje urzędow anie.

Nieprzyjęta dymisja.
W arszaw a , 28 września  

(Przez  telef.)

D ym isja  ministra b. dz elni- 
cy  pruskiej T rzcińsk iego  nie  
b ęd zie  przyjęta.

Z ligi narodów.
G en ew a , 28 września.

(T el.  wł.)
Sekretarz  generalny  ligi n a ­

rodów  D rum ond zaprosił  na 22 
w rześn ia  4 p rzedstaw icie li  lud- 
noś- i górnośląskiej. Z e  strony  
polskiej przybyli: p. S tanisław  
G rabianow ski i robotnik p. 
A le k sa n d e r  Kot, ze  strony n ie ­
mieckiej P a w e ł  G ensanheim er  
i Karger.

D e le g a c i  zostali przyjęci  
przez 2 ekspertów , szwajcara  
i czecha.

Sprawa wiieńska.
W arszaw a, 28 września.

(P rzez  telef.)
K om isja  spraw zagranicz­

n ych  rozpatruje dziś spraw ę  
wileńską.

Powrót naczelnika państwa.
W arszaw a , 28 września.

(Przez tel.)
Jutro wraca do W a rsza w y  

naczelnik  p a ń s tw a ,  Piłsudski.
L udność  gotuje m u se r d e c z ­

ne  i o w a cy jn e  przyjęcie .

W r ę c z e n i e  l i s t ó w
u w i e r z y t e l n i a j ą c y c h .

W arszaw a , 28 września.
(P rzez  telef.)

P o s e ł  po lsk i w T okio , p. 
Stan. P a tek  w ręczy ł  królowi  
listy uw ierzyteln iające.

K o n f e r e n c j a .
Londyn, 28 w rześnia .

(T el.  w ł.)
W  p ierw szych  dniach p aź­

dziernika o d b ęd z ie  s ię  tutaj 
konferencja w  spraw ie  w a lu ­
tow e.

Ultimatum.
Paryż, 28 w rześnia

(T el.  wł.)
Z Bukaresztu donoszą , że  

rząd so w ie tó w  w ydał do  rządu 
rum uńskiego  ultimatum, p o d ­
p isane  przez Cziczerina i R a ­
k o w sk ieg o  z żądaniem  w y d a ­
lenia M acbny  w  c iągu 48 g o ­
dzin.

Przyjazd posła.
W a rsza w a  28 września.

(Przez  telef.)
W  przysz łym  tygodniu  przy­

jeżdża do W a r sz a w y  p o se ł  p o l­
ski w  M osk w ie ,  p. F ilipowicz.

Z przyjazdu tego  nie na leży  
w nosić  o o d w o ła n ie  p os ła  n a ­
szego , jak to robią niektóre  
n ieo d p o w ied z ia ln e  czynniki z a ­
granicą.

Nowy projekt.
W arszaw a, 28 września.

(Przez  telef.).
D ziś  od b y ło  się p os ied zen ie  

komisji se jm ow ej, na którym  
p o s e ł  Buzek przedstaw ił pro 
jekt ordynacji w yborczej  do  
sejm u i senatu.

R eferat p. Buzka przyjęto ja­
ko p o d s ta w ę  do dyskusji, k tó ­
ra się zaczn ie  jutro, o godz. 4 
p o  południu

Giełda urzędowa.
Warszawa, 28 września.

(Przez telef.)
Dziś notowano: Dolary 6.725, 

franki francuskie 485, funty 
szterl. 24 500 i marki niem. 58.

Woiy do kasy tiiorytk.
W arszaw a , 28 września.

(Przez  telef.).
O sta teczn y  rezultat w y b o ­

r ó w  do kasy  chorych  p rzed ­
staw ia  się następująco:

komuniści 20 m andatów ; s o ­
cjaliści 17; Chrz. dem. 13; N. 
P. R. 6 i żydzi 4.

Dr. Marcel! Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego 8 SI p. 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e

i w e n e r y c z n e .
Preparaty  606 i 914

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

Wielka konkurencja!!
Sz. P a n ie ! nie dajcie się nabierać ładnymi reklamami. Nie psujcie 

waszych kapeluszy. Przychodźcie wcześniej, nie pożałujecie. Przekonaj­
cie się I a będziecie mnie sami reklamować, że najładniejsze kapelusze

w BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica  K o łłą ta ja  Ns 2 7 ,

która jest urządzona na elektryczność. Dzięki nowoczesnemu urządzeniu 
jesteśmy w możności przerabiać, tarbować i przefasonowywać wszystkie plu­
szowe i filcowe kapelusze ze starych na zupełnie nowe, Dla Zagłębian 
na poczekaniu w ciągu 3  g o d z i n ,  40 $  taniej, niż gdzieindziej.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie 1 przekonajcie s ię !

, H . K i s n e r ,  B ę d z i n  ul.KOłłataja Ho Z7..
S i —   ■■-------------■■--------  . = ■■■■

M f l h e  p s z e n n o  I  ż y t n i o

w a g o n o w o  p o lec a

L D9CHTER, (MRHH, E l e k t o r a l n a  6
telef. 105-74.

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an*1

Baczność!
przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- j 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze, ma j
honor zawiadomić Sz. Klijentelję, że na sezon zimowy sprowa- j
dziła z zagranicy tzw. lustrir-maszynę do przerabiania filcowych | 
kapeluszy na velour (pół pluszowy) — jednocześnie 20 najnow- , 
szych damskich modeli zimowych. W celu uniknięcia nawału
pracy, radzę, aby Sz. Klijentela raczyła już obecnie powierzyć mi 
kapelusze do przefasonowania, które będę wykonywał spiesznie i 
najstaranniej Aby wykonanie było podług gustu i nie być wprowa­
dzonym w błąd, uprasza się o zwrócenie uwagi na dokładny adres:

M. Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —
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b  b a c z n o ś ć ! n u  Pfsczzdrożyzna! s
Nie dajcie się oszukać, lecz przynieście stare kapelusze do przefaso­

nowania póki nie drożeje do
FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY

\u Sosnowcu, ul. Modrzejewska róg Warszawskiej 16 (sklep front.)
Podaję do ogólnej wiadomości, że otrzymałem najnowsze fasony (wielki wybór) 
na sezon zimowy i przyjmuję do farbowania i przefasonowania kapelusze filco­
we męskie, damskie, dziecinne i robotę ręczną wszelkiego rodzaju. Mam także 
nowe kapelusze i różne dodatki i przyjmuję futrzane kołnierzyki do przerabiania.

Ceny k o n k u ren cy jn e  o 2 0  proc, tan ie j  niż gdzieindziej, robota  g u s tow na  i s ta r an n a .  
Prowadzę zakład pod własnym kierownictwem, jako długol. mistrz francuski. 
W szelką robotę w y k o n y w a m  w  c i ą g u  4 dni, d l a  przyjezdnych w  c ią g u  1 doby.

“■ H. GITTLER i S-ka.
FILJA w  Będzinie, ulica Kołłątaja 18, m agazyn mód.

Dr. Józef Hałacz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach  w-ene 
rycznych  i skórnych od 3 —  7 

godz. popoł. (oprócz świąt

B ę d z in ,  N o w y  Rynek 3. 

d o k t ó r

KorjH DzMnetftka
D ąbrow a Górnicza

ró g  u l. K ró lo w e j J a d w ig i 
i Sławkowskiej.

C HO R O B Y  K 0  B l E C E. 
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

Lekarz D entysta

Marla Teiciiner
przyjmuje codzienn ie  od  10— 1 

i od 3— 7.
S o sn o w iec ,  M odrzejow ska 43 

drugie piętro.

D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5 — 7 w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

l w i m  lokomotywKg 758%
25 — 30 H  P.

używaną, w bardzo dobrym stanie w ruchu
W ia d o m o ś ć  przez grzeczn ość  

w  T -w ie „M iedziankit”.
1— 2

B a c z  n o ś  ćl
Pierw sza  Pracow nia  kołder w a ­
tow an ych  w S o sn o w cu  ul. P i ł ­
su d sk iego  44. Przyjm uje ob- 
stalunki oraz przerabia stare  
kołdry na najnow sze francu­
skie d e s e n ie ____________ 1 6

Franciszek Wojciechowski zgubił pasz­
port, w ydany przez gminę Pińczów.

_________________ 2-3
O  ibljoteka z powodu wyjazdu jest do 
U  sprzedania bibljoteka składająca Jsię 
z dzieł „Kraszewskiego** i innych. Moż­
na obejrzeć ul. Piłsudskiego dom kole­
jowy Nr. 17 drugi dom za Ekspedycją 
towarową u Drzewieckiego. 2-2

3 pokoje w Lublinie do zamiany na
Sosnowiec, wiadomość w firm;e Ma- 

ruszewski j Pędzich ”1. 3-go .Maja 24. 
_________________________________ 2-3

Powóz i bryczkę sprzedam, Piłsudskie-
go Nr. 26.________________________

o sprzedania restauracja. Wiadomość 
w ,,Iskrze*' ___________ 1*2D

OKULISTA 
D-r m ed ycyn y

L . C W I B A K
BĘDZIN, ulica Sąezewska Nr. 4 

I piętro, tuż obok Starostwa.
Ordynuje w chorobach ocznych 
cd 12 — 2 przed połud. i ód 5 

-7 po po'. W niedziele i świę­
ta odj|10— 12 przed połud.

N a jp o p u la r n ie jsza  
k s ią ż k a  w  Z a g ł ę b i u .

J. i .  Jawor
P r z y r o d n i c z e

P o d s t a w y

/ o c j a l i z m u
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  

D ók tór M edycyny

0 ł. Bitny-lzlacHłi
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i rnoczo- 
płciowych Analiz, mikroskop, 
od ! l—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. M a ł a c h o w s k i e g o  Nr.  16,  

w S O S N O W C U .
3 l= ia E I 3 E a ! 3 E E > E a 3 S S E I I 3 B a E 0 0 i3 0
a s  b s

1  DROBNE OGŁOSZENIA.  |
S B 0 H E 0 0 0 Q S 0 E 0 B 0 I 3 S S 0 0 S 0 0 E !

Ś lu sa rz  z 15 .to  le tn ią  p ra k ty k ą , z n a ją c y  
s ię  n a  m o n to w a n iu  i r e p a ra c ji  w ag  

s to ło w y c h , d z ie s ię tn y ch  i se tn y c h , p o ­
sz u k u je  za ję c ia , w  jak ie jk o lw ie k  fa b ry ­
c e , n a jc h ę tn ie j w  S o sn o w c u , z g ło szen ia  
d o  A d m in is tra c ji  „ ls k ry “ p o d  ,.W ag o -

p o trz e b n a  kobieta, uczciwa inteligentna,
* do starszego mężczyzny samotnego, 
któraby się zajęła całkowitem gospo­
darstwem domowem reperacją bielizny 
i praniem od zaraz, warunki do umo­
wy. Zgłoszenia do Redakcji ..Iskry’* w 
Sosnowcu._______________________ 1 1-3

\V 7o jc iech  Habel zgubił książkę kasy 
Y* chorych wydana w Dąbrowie.____

Skibiński Józef zgubił książeczkę odro- 
czeniową, wydaną przez PKU. w 

Będzinie. 1*1

10 korcy węgla
miesięcznie dam za umeblowany pokój 
w śródmieściu. Wiadomość w Redakcji 
w Sosnowcu._____________________2 2

Stanisław Garczarczyk zgubił kupon 
chlebowy wydany na kop. Grodziec. 

 1-1

Franciszkowi Kamińskiemu skradziono 
kartę powołania wydaną przez PKU. 

Bądzin, 4 metryki, 3 dziecinne, 1 ślubna 
wj dana w Dąbrowie i dowód złożenia 
paszportu na kopalni ,,Flora“ oraz p ie­
niędzy 1,271 Mk. Zwrócić „Iskra“ Dą­
browa. _________________________ 1 • 1

Przybłąkała się suka myśliwska bron- 
zowe łaty i biało nakrapiany ogon 

długi. Nazwisko niewiadome. W łaści­
ciel może odebrać za zwrotem kosztów 
u p. Jana Dąbrowskiego Niemce. 1*1

T omera Franciszek zgubił książkę 
żywnościową wydaną przez kopal­

nię „Mortimer**. Zwrócić ,,iskra“ Dą- 
browa.___________________________ 1 - H j
M au czyc ie lk a  g im n a zja ln a  

p o sz u k u je  p ok oju  z a  
le k c je  z  p r z e d m io tó w  g im ­
n azja ln ych , lub a n g ie lsk ie .  
Z g ło s z e n ia :  b iuro  o g ło ­
s z e ń  K ok otk a  B ęd z in , su b . 
Em. 1-1

POMNIKI GOTOW E poleca
Z akład kamieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Ale ja. Tamże wykonywa się 
grobowe figury z piaskowca, 
marmuru i g r a n i t u ,  oraz 
wszelkie roboty wchodzące 

w z a k r e s  kamieniarstwa.

Szyldy
i w .zelkie ro'ooty malarskie wykonywa

„B ron er“
Modrzejowska 6 Sosnowiec.
P>aul ina Kowalska zgubiła paszport.

13
p o trz e b n a  uczciwa
* domem u samotnego pana, bez słu­
żącej lub z posługą. W iadomość w re- 
dakcji.  1-1

Zaginął pies, szpic. Uprasza się o 
zwrot za wynagrodzeniem, Sosno­

wiec, Małachowskiego 22. mieszk. 1. . 
_ _ _  1-2

Potrzebna panienka do haftu i ucze- 
nice. Małachowskiego 2 a. 1-2

Machura Zygmunt zgubił kartę de- 
m o D i l i z a c y j n ą  oraz inne dokumen­

ty. Uprasza się o zwrot do „Iskry** 3o- 
snowiec. 1*2
D oszukuję miejsca gospodyni z małym
* dzieckiem. Starososnowiecka 36. sa­
la za jęć ." ' ł"!
O '  i-go września wieczorem na stacji 
£  L* Wiedeńskiej znaleziono .portfel w 
którym znajdowały się dokumenty Piotra 
Broi i pieniądze Są do odebrania w 
„Iskrze** w Sosnowcu za zwrotem ko­
sztów ogłoszenia. 1-1

Janowi Kartownikowi skradziono 18 ty­
sięcy marek, kwit na 40 tys. mk. 

kaucji ze sklepu spółdzielczego, książ­
kę z banku włoścjańskiego z Poznania 
na imię Elżbiety Śląskiej na 5 tys. mk.. 
papiery wojskowe i paszport wydany w 
gminie Snochowice pow. Kielecki.

Astra
Pracownia bielizny damskiej, męskiej i 
dziecinnej: Przyjmuje również do haftu 
i rysowania. Aleja 19. Il-gie piętro.

__________ 1-4
W iadomość w 

l-l
p o tr z e b n a  bufetowa.

„Iskrze**.

wy 1-2

” E ’eofil Furman zgubił książeczkę z 
* Kasy Chorych. Zwrócić „lskra“ Dą­

browa, 1-1

W y d t w r a  Wiktor Monsioriski. Redaktor o d p o w ied z ia ln y  Bronisław Knothe. Drukarnia R Monsio;*ki — Będzir.


